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Przed upadkiem Warszawy.
i:«U * B er lin , 2 sierpnia.
»BcrIiucr Ta'geblatt« tloiKtsl zc Sztokholmu:
Stoekholms Tindliigen? stwierdza, że los 

•Wauszawy jes t  już widocznie przypieczętowany.
W  jak i  sposób kiorowinict.wO' w ojsk  rosyjskich 

ocenia położenie, świadczy fakt,  żc dzienniki 
rosyjskie, oczywiście za  w skazówką władz, je­
dnomyślnie domagają się odwrotu z nad W isty. 
.Twardą konieczność upieks-zują. dzienniki rosy j­
skie  potrzebą odw ro tu  i >> wyprostowania frontu 
rosyjskiegOc. Tym czasem  arm ia ro sy jska  musi 
■gię cofnąć, ażeby  uniknąć osaczenia. ...

jJ t iecz«  przemawia za opuszczeniem .Warsza­
wy, mimo że, zdaniem jej, położenie Roisyu.n jest  
dam. stosunkow o korzystne . MUtsskij InwailitD 
jes t  lego .samego zdania, podobnie j a k  »Nb woje 
JDiemku-. »l>aily Mail« Uonosi z 'Petersburga, żc 
o d n io t  l iosyan  je s t  dobrow.olnjr i ocłby.wa się 
w ]>oiządku. Już  naprzód przygotiowa.no wszyst­
ko, ażeby z W arszaw y usunąć wszelkie przed­
mioty, mogące przynieść nieprzyjacielowi po­
żytek. Ruch odwrotowy jest w pełnym toku.

Kopenhaga, 2 'sierpnia.
P rasa  londyńska, widocznie na życzenie P e ­

tersburga , podnosi, że centrum rosyjskie w  K ró ­
lestwie Polsk iem  opuści swoje stanowiska.

»'Moni'ing Posl«  zaznacza atoli, żc opuszczenie  
Warszawy będzie początkiem w ielkiego odwro­
tu Rosyan. Najbliższym punktem oparcia dla 
Rcsyan będzie Brześć Litewski. Podobnie  sądzi 
';Temps«.

-rv"«*S•-

Między Bugiem a Wisfą.
(Tel. ivl. »No'wej R e fo rm y «.)

W iedeń, 2 sierpnia.
,,Sonn unii Montag-s-Zeitung1' donosi z c. i  k. 

Wojennej kw a te ry  prasowej:
•Tak się zdaje, Rosyanie pomiędzy W isłą a 

Bugiem, na s tanow iskach na północ od  Lubli- 
Ba aż uo Puław , chcą staw ić opór austryaekiej 

' wali-?rn ii’ ktÓla wczoro.i sloezyia gw ałtow ne
Nic można osądzić na razie, czy (en opór ma 

na celu utrzym anie  frontu  między Bugiem a 
Wisłą, czy leż tylko zyskanie na czasie, ażeby

U C I * m

zagrożone twierdze nad  W isłą wzmocnić, albo 
też ażeby  —. ja k  to u trzym ują  źródła austro- 
węgicrskic —  wycofać z twierdz zapasy.

W ojska austryackie prą ciągle naprzód i nie­
ustannie zmuszają Rosyan do walki.

Ambasador anpielski u cara.
W iedeń, 2 sierpnia.

P onoszą  tu ta j  przez k ra je  neutralne z Peters­
burga:

Am basador angielski, Buchanan, był w środę 
i w czwartek na  posłuchaniach u  cara. (.) treści 
rozmów cara  z am basadorem  nic w ydano w pra­
wdzie oficyalnyeh biuletynów, jednakże  koła. 
polityczne przyw iązują  wielką wagę do tych 
posłuchań,

Bunt żołnierzy rosyjskich.
Berlin, 2 sierpnia.

,,Berliner T ag cb la t t"  donosi z. (Jzerniowiec:
Bosyanic sprowadzili do Gałicyi wschodniej 

około 40.000 świeżo uzbrojonych rezerw. Ody 
te rezerw y przybyły  n a  miejsce przeznaczenia, 
nie ty lko  żołnierze, ale naw et oficerowie odm ó­
wili posłuszeństwa, zniszczyli amunicyę i wrogo 
wystąpili przeciwko przełożonym. Z buntow a­
nych rozbrojono wreszcie i odesłano do Rosyi.

Dalsze strajki w Rosyi.
Sztokholm, 2 sierpnia.

W edle wiadomości z Petersburga , robotnicy 
w w arsz ta tach  okrę tow ych w K ronsztadzie  po­
rzucili pracę. W Moskwie s tra jku ją  robotnicy 
w szystkich fab ryk  sukna. W  Rcwlu władza 
wojskowa zamknęła wszystkie fabryki z powo­
du know ań  rewolucyjnych.

EwakuaGya twierazy Reims.
Zurych, 2 sierpnia.

„TribunoN (w Genewie) donosi z Pa ryża :
Z powodu ciągłej ofenzywy niemieckiej i o- 

strzeliwaaia twierdzy Reims, rząd francuski za­
rządził ewakuacyę tego miasta

Ju ż  s to ją  gotowę pociągi, ażeby ludność cy­
tr ił nif^prze w i cźć do południowych departam en­
tów 1'raiieyi. Po-zostaną ty lko  ci, k tó rzy  to u- 
czynią na własne ryzyko . *

w k

R ito ) ! /  mfy  i f s l  s  i u f l e i f i .
Spraw ozdaw ca wojenny' >• Beichsposfcuc,Kircli- 

łcuner, ta k  przedstawia tok walk między Wisłą 
*. Bugiem:

OT irstateczncgo zajęcia Kraśnika, dnia 4 lipca 
-*n-insicli sprzymierzeini pomiędzy Wisłą a  Bugiem 
Jrytrzym ać wiele gwałtownych i ze 'zmiennem 
szezęścicm prow adzanych  bojów. Pominąwszy 
óardzo energicznie prowadzone przcciwataki 
rosyjskie, k tó re  zmuszały sprzymierzonych do 
chwilowego rezygnowania z pewnych, ciężko 
wywalczonych sukcesów, wy da ły  nasze i mcunie- 
okic u ojska w najscisiejuzem współdziałaniu 
nieprzyjacielowi trzy  wielkie bitwy.

Pierwiszu zakończyła się odu  ro l em 'nieprzyju- 
cicla ua całym froncie w nocy na 1ń lipca. B i t w a  
La rozegrała się dokoła północnych wzgórzy, 
zam ykających  doliny strumieni: Urzodówki, 
Górnej l iystrzyey, Żółkiewki i Wuliey. \Vojska 
luemieckie wzięły v.'ówczas 'sziurmcni KraiSno- 
staw , u inasze pułk i wraz z niemieckiemu zape­
wniły  posMtm-ic Hrubieszowa. Nieprzyjaciel 
Przeciwstawił w walce najlepsze wojska, jak  
gwardyę petersburską, oraz wojska syberyjskie.

'Bosyanic ponowili swoje wysiłki, k tóre  skie­
rowali tym  razem zwłaszcza przeciw prawemu 
skrzyd łu  sprzymierzonych pomiędzy Wieprzem, 
u Bugiem. Usiłowali oni wz.nnocniewierni kiłami 
®dbić cci naszego frontu kąt jego, zwrócony ku 
Blsgowi.

Bo lego celu służyły też równocześnie z Wo- 
’ hnia, 7;acliód podejmowane gwałtow ne ata- 

Mimo posiłków, k tó re  nieprzyjaciel sprowa- 
< Zll na frouij, podjęli s-przymierzeni niczwlo- ^  w dalszyau ciągu ofenzywę. gdy  Bosyanic 
S]V^,vdi'się 4i a- południe o'd linii kole jo w«j chelin-

7j '
n z ć ^ ć ła  sie. druga bitwa. Rozgorzała ona na 

stokach Chodclu i (Kielcze w a. 'mniej 
■Tyj - , eJ ha froncie, ciągnącym się od W isły przez 

' Bużą aż do Wieprza i .0] jadają cym
* c ępniie Ha północ od Hrubieszowa ku połu- 

S R J - T  'v'scliodowi. Dnia 28 lipca odrzuciła- 
* k ^ r r̂ S  JÓ7'ofs'- , B^dynanda prawe
z łożyska 0'hodclu .k!,lui,n(: tn 'nva / ,  , i 0  o a i l ) pj ] U)I1 k o l e j o w e j
Dęblin— Lublin. Na, w łisnn, ''  .........
gdzie nieprzyjaciel w -^ B s k r ^ dł.0’
dlnc  zaMępy- wrzały
bodjęli ltosyanie  przociwo-fenzywa-: Dnia 4 ' ł i  

'odparto na całym froncie gw ałtow ne a tak i  
‘lePp.yjiaciela. Gdy R w y an o m  dość uplyaeio 

vi!'vh 8przvm krzeni za-ś tymczasem dokonali

lipca ])ono\vny
Si f^B^ygiijącycli swych ugrupowań, rozpoczął 

którj. a tak  sprzymierzonych, 
■bit^y bezzwłocznie doprowadził do trzeciej

ćyi ^^ ^-y jac ic l  rozpoczął opróżnieniem pozy- 
iłięta^ y ° i \  o a  całym froncie. Najbardziej wysu- 
^ rz  ej i  f  rn,‘ ̂ u ai‘cvkisięeia wzięła Lublin, Niemcy 

j 0ga . Lfż n a  zachód b d  'Wieprza stanowi- 
Jfsk ie  i  zajęli P iask i— Biskupice, jako-

też miejscowmść Krupo, położoną na północny 
wschód od Krasno stawu. Linia kolejowa Dęb­
lin— Lublin— Chełm została przecięta w  dwu 
miejscach. - • •
“  Z zajęciem Lublina,' Holicy guberni! lubel­
skiej, najważniejszy punkt oparcia nieprzyjacie­
la pomiędzy Wisłą a  Wieprzem znalazł się 0- 
statecznie w ręku sprzym ierzonych.

Wojska nasze ruszyły d a le j  poza- -miasto i 
'Obsadziły wagorza panujące od pó łnocy nad 
.strumieniem Wieniawą. Pnoot jo sy jsk i ,  k tó ry  
pierwotnie biegi w k ie runku  zachodnio— wsclio- 
dnim. został na prawem swem  skrzydle w ciśnię­
ty w głąb i biegnie już teraz mniej prostopadłe  
od W isły ku górnemu Bugowi mi północ od 
Hrubieszowa.

Bilno oddziały nieprzyjacielskie znalazły się 
zbito po olju stronach < h e łm u  w okolicy nic- 
gościnnej. Jeżeli padnie  także dolarze wzmo­
cniony Chełm (co się stało; przyp. No w. Ref.), 
postrada nieprzyjaciel wszystkie  p u n k ty  opar­
cia pomięnzy W is ł f  ;1 Bugiem mt południowym 
brzegu polskiego centralnego obszaru, a  p ró ­
by jego przebicia się ku Wołyniowi po winny by  
ustąpić  wówczas przed iunemi troskami.

Odsuwanie skrzydła rosyjskiego, opartego 
do tąd  o Wisłę, w kienfnku północno-wscho­
dnim posuwa się naprzód. Arc. Jozei: F e rd y ­
nand ściga nieprzyjaciela przez Bystrą. R osya­
nie, zdaje  się, ściągają praw e swe skrzydło 
poza ochrania jące  m>oe,7.ar.oWate niziny W ie­
prza spodziewając się, że będą, mogli utrzymać 
Chełm, otoczony wzgórzami, wyrastająeom i 
na k sz ta ł t  fortów  z równiny i rozbudowany for­
tyfikacyjne. (To się nic stało. Przyp. »Now. 
Ref.«)

V\ryp:ulki powinnyhy zarazem przynieść od­
ciążenie w ostatnich czasach gwałtownie n a ­
ciskanego obronnego frontu nad górnysn Bu­
giem. Biły, k tó re  przedarły sic na wschodni 
brzeg W isły między W arszawą a Dęblinem, o- 
s łaniają v/ pew nym  stopniu lewą flankę armii 
arcybsięcia. Okolenie Dęblina półkolem od. 
wschodu zostało już zapoczątkowane biegiem 
ostatnich wypadków .

Z  W a r s z a w y .
(Obecno położenie w Warszawie. — Pociągi ewa 
kuacyjnc. ■— Wyjazd władz. — Okólnik Ncud 

hardta.)
sjKuryer Poznański« donosi z "Warszawy:
Dla m ieszkańców  W arszawy is to tne jej po­

łożenie jest zujieluic jasnem. —  wszyscy zdają  
s-ojic z tego  sprawo. Ju ż  w niedzielę 18 bm 
w  tea trach  warszawskicłi nic odbyły, sic przed­
stawienia; tl ca tr  \\  lelki zamieniono na lazaret, 
j i ite iidan liua  opróżniła w-szystkie .swoje m a^a- 
zyny,_ a zapasy żywności wy,wieziono dalej °na 
wscliod — prawdopodobnie za Bug. W szelkie 
iuMytucye rządowe, s.njdy, urząd hipoteczny, biu­

ra skarbowe, k a s y  guberniahie i p o ty ia to w e : 
zamknięto już od  pewnego czasu, a  c-alc u r z ą - , 
dzenie wewnętrznie wywieziono do Rosyi. K a n - ! 
celaryę genera ł - gubernatora, warszawskiego 
przenie.sio.no już około 10 bm. do Siedlec. R o - ; 
dżiny rosyjskie urzędnicze u d a ły  'się do Rosyi, 
policya warszawska, jest- jeszcze .na miejseu. pod­
legał jednak  be,zpośre'dnlo roz-kaizom wojskowym. 
Brzepustki i pozwolenia ua wyjazd nie w ydaje  
też wobec tego policya, lecz komenda-ntura.

Z dworca petersburskiego odchodzi codzien­
nie około 20 pociągów osobowych: mieszkań­
com, uchodzącym  z okokc, zajmowanych przez 
wojska aui3tryacko-.niemiec.kie, nie wolno za­
trzym ywać się dłuższy czas w Warszawie, mu­
szą na tychm iast udawać się w dalszą podróż na 
■wschód, do Rosyi.

.Senator N cuhard t  pod dniem IG bm. og ło ­
sił- Central nemu Komitetowi Obywatelskiemu 
rozkaz zwierzchniego wodza naczelnego w 
sprawach: przym usowego wysiedlenia ludności 
cywilnej oraz uiszczenia domostw, zasiewów i 
sporządzania, protokołów, s tw ierdzających zni­
szczenie, w ydany  nu zasadzie menioryalu, o p ra ­
cowanego przez Kom itet Centralny.

Ochmistrz N euhard t  pisze:
»U\Y.a'żalem za św ięty  obowiązek .dokładnie 

przedstawić .sprawę zwierzchniemu wodzowi 
naczelnemu, .poczem tegoż dnia jego cesarska  
wysokość raczył d'ać własnoręcznie podpisany 
te legraficzny rozkaz  dio armii, powołując się na 
mój raport.  Is to ta  tego rożka*u polega na roz­
porządzeniu, aby  kicrowahefesię następującem i 
zasadami p rzy  niszczcam  mienia mieszkańców, 
z v'ówno wsi, ,zagród dc i zasiewów

1) Niszczyć tylko- wtedy, gdy  je s t  to  kon ie­
czne ze Względów wojennych, i niszczyć ty lko 
to, co zasłania ostrzeliwanie. Przy niszczeniu 
należy spisywać protokóły, aby ludność m ogła  
otrzym ywać stosowne wynagrodzenie.
- 2) P rzy  niszczeniu zasiewów na pniu nale­

ży spisyw ać takie 'same protokóły.
8) Nic na leży  masowo odryw ać  ludności od 

ich siedzib i jedynie  mężczyźni w wieku o d  la t  
18 do 45, obowiązani do pełnienia powinności 
wojskowej, powoływani być mogą do robót, 
przylcm  winno być dla nich zorganizowane do­
starczaniu 'żywności.

4) Pozostała ma miejscu ludność winna być 
zaopatrzona w żywność.

5) W szystkim  bez w yjątku władzom cywil­
nym nakazuje się w ykonanie  ty ch  przepisów

G) Zwrócić, się należy do ludności z rrspo- 
kaja jącem i obwieszczeniami za pośrednictwem 
■władz cywilnych. Te o.statnic winny zastoso­
wać wszelkie środki, i pracować bez wytchnie­
nia, aby  .zaprowadzić ład w wędrówce tej lu­
dności, k tóra  dobrowolnie opuszcza swe .siedzi­
by, i aby  kierować wysiedleńców do -ściśle o- 
krcślonych okręgów, nie zagradzając tyłów 
armii.

Tyle  oglosżenie senatora N eudkarta ;  o ile 
rozmaite doniesienia nie mylą .przepis tego  ob- 
wiesz,cienia: »ni.?zczyć ty lko  wtedy, g d y  jest  
'to konieczne ze względów w ojennych<: —  w ła­
dze wojskowo stosują bardzo szeroko.

To leż tysiącami przeciągają przez miasto 
podw ody chłopskie z tre l i  wsi, k tóre  .rosyjskie 
władze Wojskowo rozkazały  opróżnić, aby je 
następnie niszczyć. Nu wozach jadą  Cale rodzi­
n y  wraz zc swym doibytkie.m, m ostem przez 
Wisłę i przez przedmieście P rag ę  dążą na 
wschód. Wobec ogólnego zam ętu i ta k  maso­
wego napływ u ty cli przym usowych zbiegów, 
wiciu z nich z.nała.zlo się chwilow-o w nader 
oplakan ym ®t a nic.

Wokoło W arszaw y widać z oddali  łuny 
pożarów, pochodzące od płonących wsi, pod­
palanych na rozkaz dowództwu wojskowego. 
Rzecz jasna, że ten n iezw ykły  w idok grozę po- 
łoiżenia potęguje. Ludność, mieszkającą w po­
bliżu mostów, zwłaszcza pkoło  nowego, t .  z w. 
trzeciego, wezwano do opnszczcniu mieszkań; 
zarządzenie to stoi. zapewne w związku z mo­
żliwości;; wysiadzenia 'iirastów w powietrze, cho­
dzi więc .o to, uby  ewentualne w ybuchy nie po­
c iągnęły  7j;i sobą  ofiar w życiu ludności.

Wszelkie zapasy  kruszców, szczególnie mie­
dzi i mosiądzu, wludzc zabierają i wywożą do 
Ro,syi. Mężczyźni, k tórzy  należą do obrony k r a ­
jowej pierwszego powołania, są już pod bronią; 
należący do' obrony kra jow ej drugiego powoła­
nia otrzymali przed niedawnym  ezhsem we­
zwanie stawienia się do Biulosloku względnie 
do Sićdlec, gdzie ich się z pewnością przydziedii 
do wojska. Itesr.to, nie będących  jeszcze we 
wojsku mężczyzn od 18 do 45 roku  'życiu a 
■zdolnych do elilżby wojskowej, .odsyła się z 
W arszawy do Rosyi.

Za .staraniem Kom itetu  Obywatelskiego li­
twor,z o no mrlicyę, przeważnie ze starszych męż­
czyzn. Nu przedmieściach milicya podjęła już 
swe e.zynności. Stra-ż pożarną oddano  pod wła­
dzę wojskową, a obok niej utworzono jeszcze 
ochotniczą straż ogniową.

Pisma miejscowe zm niejszyły swe rozmia­
ry i czynią przygotowania do przeniesienia 
sw ych wydawnictw z W arszawy, a b y  gazety  
mogły docierać do publiczności polskiej aż do 
końca wojny. 'W y b i t n i  politycy, dla. zachowa­
nia .swobody ruchów i działaniu, w yjeżdżają  ró ­
wnież * W a r s z a w y .  Zdaje^ się, żc .ośrodek ży: 
cia politycznego nic będzie s tw orzony  w P e ­
tersburgu, lecz w Kijowie. N atom iast cz łonko­
wie Kom itetu  Obywatelskiego, k tó rego  zada­
niem .organizowanie życia społecznego mr we­
wnątrz, zamierzają pozostać w W arszaw ie _

.Ciężkie Unio nadchodzą dla stolicy Polski, 
słychać już odgłosy wystrzałów, mimo jednak  
te j  °TGzy położenia nic stracono lownow&gi u- 
m ysio  w, czego wyrazom ar tyku ł  » lpaw dy«, za­
mieszczony w osta tn im  numerze, .jara nas -do­
szed ł ' «*

^W arszaw a przechodziła w  swym rozwoju 
dziejowym tuk zmienne koleje, że i dzisiaj z po­
wagą i męskim kartem  pójdzie na spotkanie  
w ypadków  dni jutrzejszych, pcw ma, że po tym  
strasznym kataklizm ie dziejowym i nad  nią za­
błyśnie ju trzenka swobody, jaśniejszy  świt. To 
jej daje bart,  to  zab ija  jej rezygmucyę, to każe 
jej mieszkańcom, 'zapominając o pożodze, jaka  
szaleje nad  k ra jem  całym, pracować dla ju tra  
•bez wytchnieniu, z tą całą świadomością, że to 
ju tro  nie będzie odbiciem szarych, przyziemnych 
dni wczorajszych. Trwożliwe pogłoski są t łu ­
mione w zarodku, a ogół rdzennej ludności 'War­
szawy ze .spokojem i powagą oczekuje  ważkich 
wypadków. Zahartowani, bogaci .doświadcze­
niem osta tn iego  roku. znajdziemy .siłę i  odwagę 
spojrzeć niebezpieczeństwu w oczy i pozostać 
tam, gdzie tego  wymaga od  nas  .obowiązek na­
rodowy, obrona najżyw otniejszych interesów 
kra j  u.

»Wierzy my głęboko we w łasną  odporność, 
nasze, zdolności organizacyjne i zaradność. J e ­
steśmy przekonani, g d yby  naw et nadeszły  chwi­
le prób, chwile zmagruiia się .sil, W arszawa na 
■stanowisku wytrw a i przetrwa 'zmienne koleje 
wojny, ufna, że jednak  w ostał ec,za ym wyniku 
nadejdzie i  dla nas dzień jasny*.

n m m t m *
K raków , 2 sierpnia.

N ow a taryfa m aksym alna. Dzisiaj ukazała się 
wydana pr/.oz magistrat nowa taryfa maksymalna 
Środków żywności. Przynosi on pewną obniżkę cen 
mięsa wieprzowego i wyrobów masarskich, jednak­
że znacznie mniejszą, niż tlę spodziewa.no. Miano­
wicie wynosi zniżka przy mięsie ■wioprzowem: po- 
lędwkję ko.tłcitach i szynce 12 hal. na kilo, łopat­
ce i boczku 10 h. Szynka wędzona surowa jest
tańsza o 8 h na kg., szynka gotowana o 12 li (za­
miast 7 iK 4 h — G K 92 Ii), kiełbasa surowa sie­
kana tańsza o 20 li na kg., krajana wędzona o
8 Ii. siekana wędzona , wędzonka surowa i wędzon­
ka gotowana również o 8 h. słonina o 8 h, smalec 
o 32 li na kg.

Micso wolowe nie potaniało zupełnie. Wprowa­
dzono jednak pożądane dodatkowe wyjaśnienia co 
do sposobu sprzedaży dla pp. rzeżników, miano­
wicie: >;Dokladka<: przy sprzedaży mięsa może
wynosić: a) pizy mięsie z części łyinyeh najwyżej 
20% (10 deka na funt, 20 deka ;na 1 kg); przy 
górnej sztuce, szpondrze rozbratlowym i pędzę bez 
kości najwyżej 10% (5 deka na funt). Ilo mięsa 
■/. inny cli części przednich dokładki dodawać nife, 
wolno. Na dokładkę użyte być mogą części do u- 
•życia zdatne, pochodzące z tego zwierzęcia rzeźne­
go, z którego pochodzi mięso sprzedawano, a mia­
nowicie kości s u r  we, wątroba, nerki, śledziona: 
na dokładkę naiomiast nie wolno używać kości 
płaskich, n. p. żeber. ,

Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę na 
stan hygieniczny jatek i masarń. Ponieważ wobec 
drożyzny towary długo leżą nie u okupowane, więc 
w gorącej obecnej porze ulegają nadpsuciu, o c.zem 
mówi zapach rozkładającego sic mięsa z niektó­
rych sklepów rzeźniczych bijący. Wizyta przedsta­
wicieli fizykatu miejskiego we wszystkich tych 
sklepach byłaby nader pożądaną dla stanu zdrowo­
tnego miasta i wyjaśniłaby część tajemnicy, skąd 
sio obecnie bierze w Krakowie znaczna liczba za­
słabnięć żołądkowych i kiszkowych.

(likier w nowej taryfie maksymalnej ma ceny 
nic podniesione; na zatrzymanie dawnych wpłynę­
ło stwierdzenie posiadania znacznych zapasów cu­
kru przez hurtowników i kupców w Krakowie.

Telefony w K rakow ie. Jak  .się dowiadujemy z 
krakowskiego inspektoratu pocztowego, sprawa n- 
ruchomicnia telefonu fila osób i instytucyj prywa­
tnych w Krakowie została załatwioną w części u- 
jemnie, w części odłożoną. Mianowicie co do za- 
prowBłzenia komunikacyi telefonicznej międzymia­
stowej ze strony komendy etapowej wojskowej za­
padła docyzya odmowna. ( i> się zaś tyczy komu­
nikacyi 'telefonicznej w mieście, niema co do niej 
joszrżS decyzyi odnośnych władz wojskowych. 
Dyrekcya i Inspektorat pocz.t w Krakowie wszyst­
kie .nadchodzące do dnia 20 lipca zgłoszenia gru­
pami odsyłały, załączając zc swej strony opinię, że 
przywrócenie komunikacyi telefonicz.nej leży >w in­
teresie skarbu państwa, wobec znacznej ilości zgło­
szeń i spodziewanych -znacznych do-chouów. Te- 
ehniecznie zaś żadnych przeszkód niema, bo wszyst­
kie połączenia są gotowe i można je każdej chwili 
puścić w ruch. Należy się też spodziewać, że ta 
tak ważna dla życia gospodarczego miasta kwo- 
3tya wkrótce pomyślnie /.ahuwiuną zostanie.

O pom oc dla pow racających uchodźców. Dzisiaj 
o godz. 5 po południu pod przewodnictwem wice­
prezydenta Bandrowskiego odbedzie się posiedze­
nie ewakuacyjnego komitetu obywatelskiego, wy­
branego z łona rady przybocznej prezydyum mia­
sta — przy współudziale reprezentantów prywat­
nych komitetów obywatelskich dla niesienia do- 
rażirej pomocy uchodźcom wojennym. Na porząd­
ku dziennym znajduje się sprawa pomocy uchodź­
com. którzy, wracając obecnie, pozbawieni' zapić 
móg, znajdują sie w położeniu krytycznem — oraz 
kwestya wciąż aktualna, sprowadzenia niezbędnie 
dla miasta potrzebnych rękodzielników i zawodo­
wo wykwalifikowanych robotników.

O pociągi szkolne. Od czytelników naszego pi­
sma, mających dzieci w wieku szkolnym, otrzy­
mujemy następująco uwagi w ważnej sprawie po­
ciągów szkolnych.

Od wielu lat młodzież szkolna kształcąca się 
w Krakowie, codziennie jeździła koleją z Krze­
szowic rannym pociągiem tak, żc przed 8 była w 
Krakowie, a wracała do Krzeszowic o godz. 2% 
po południu. Ze względu na niewielkie ceny biletu 
miesięcznego — młodzież rodziców niezamożnych 
mogła się licz znacznych kosztów Kształcić w K ra­

kowie. Z samych Krzeszowic uczniów i uczenie 
jeździło przeszło GO, prócz znacznej liczby mło­
dzieży, która jeździ ze wszystkich stacji począw­
szy od Oświęcimia.

Minął teraz rok wojny, k tóry dla młodzieży 
szkolnej przeważnie Dyl stracony i tem usilniej 
musi ona starać się powetować tę stratę. Wobec 
zbliżającego się rozpoczęcia nowego roku szkol­
nego rodzice z tych miejscowości proszą usilnie 
wszystkie odnośne czynniki i władze o zaprowa­
dzenie takich pociągów szkolnych w odpowiednich 
godzinach w tym sezonie. Ponieważ dyrekeya ko­
lei państwowych powróciła już do Krakowa, prze­
to, pr/.y jej życzliwem stanowisku, łatwiej będzio 
obecnie pomyślnie załatwić tę kwestyc. — Władze 
wojskowe ze swej strony napewno przeszkód tem* 
stawiać nie będą.

N om inacye w  m agistracie krakow skim . Prezy­
dyum miasta na posiedzeniu w dniu 30 lipca 1915 
ioku zamianowało:

Z m a g i s t r a t u  k r a k o w s k i e g o  pp.: Jó ­
zefa Dutkiewicza, st. adjunkta m. Izby obrachun­
kowej — rachmistrzem w VIII. klasie rangi. Tadeu­
sza Seiferta, mł. adj. m. Izby obrach. st. adjunk- 
tem w IX. kl. r. Miedniaka Zdzisława, adj.. budown. 
nr. — w X. kl. rangi — inżynierem budownictwa 
miejskiego w IX. klasie rangi. Władysława Gawli­
kowskiego. asystenta jtechn. zarządu wodociągu 
m. adjunktem technicznym w X. klasie rangi. Je­
rzego Tokarskiego, asystenta toehn. zaiządu wo­
dociągu m. adjunktem technicznym w X. klasie 
rangi. Jezierskiego Edwarda, zawiadowcę central-, 
nej biblioteki magistratu przy biurze prczydyal- 
nem — praktykantem konceptowym.

Z m a g i s t r a t u  p o d g ó r s k i e g o  pp.: K.v 
rola Kowalskiego, dyrektora mag. — st. radcą w 
VI. kl. r. Józefa Kaniowskiego budown. m. — rad­
ca budownictwa m. w VII. kl. r. Żegotę Tomasza 
Bierezyii*kić£C, .konccp. — komisarzem w VIII 
kl. r. Tadeusza Przeorskicgo, sekretarza — sekre ' 
larzem w VIII. kl. r. .Szymona Droszćza, Iiasycra — 
rachmistrzem Izby obrach. w VIII. kl. r. Franciszka 
Ksawerego Sowińskiego, kontrolora — adjunktem 
w IX. kl. r. Marka Kaczkowskiego weterynarza 
m. — st. weterynarzem m. w IX. kl. r. Stefana Pa- 
lecznego, komisarza targ. — adj. magu w IX. kl. r. 
Andrzeja Antoniego Moskala, likwidatora'”— st. 
adj. Izby obracli. w IX. kl. r. Władysława Grzyb- 
czyka, kanc. — ofieyałem w X. kl. r. Lc-ona Fe* 
liksa Salza inspektora policyi m .— komisarzem tar­
gowym w X. kl. r. Jana  Sucheckiego inkasenta — 
asystentem kanc. w XI. kl. rUlózefn Mikołajowi- 
cza Mięttę asystenta Kasy m. — asystentem miej' 
skicj Izby cbTaeh. w XI. kl. rangi. Stanisława Ło­
siowakiego nj, brandinistrza straży -pożarnej — 
mi. braiulmistrzcm w XI. ki. rangi. Zofię i Izie.Li­
chą ofieyantkę kanc. przejęto do służby magistra­
tu z pooorami i prawami, jakie nabyła jako ofi- 
eyantka magistratu podgórskiego.

 ̂ -j A  ̂  ̂ -—'■
Do Zakopanego kursuje od dnia dzisiejszego z 

Krakowa tylko jeden pociąg osobowy, wychod''--” 
cy stąd o godzinie 1 minut 24 po południu

1 © Lw ow s.
Pom oc dla Lw ow a. »Gazeta Wieczorna* donosi: 

Onegdr.j przedstawiło grono posłów a to pp. u, 
Lisiewicz, dr Loewcnstein i .Śliwiński •ministrów' 
spraw wewnętrznych Jleinoldowi stosunki panują­
ce we Lwowie, a to na podstawie na miejscu po- 
ezyiiio.iiv.4i .spo.rtrzeż«i. Posłowie wskaz.ali pi.zc- 
dcwszystkicin, że administracya rosyjska pozosta­
wiła po sobie możliwie najgorsze wspomnienie, wo 
Dec czego leżałoby w interesie państwa podjąć o 
beenie sprężystą adiiYunistraeyę, by różnica nwy 
datnila się na .korzyść administracji anstryacJcn-j

Następnie 'wskazali na  konieczność 'zaradzenia 
szerząovm się za.razo.m, jiKyjścia iz jtoinocą u n iodz- 
com z terenów wojny, którzy się ?chrc.nili do Lwo­
wa, jakoteż szylvs7.ego M ądaeania  zasiłków rodzi­
nom /zmoliilizowanych. Minister Hejnold oświad­
czył, że rząd podziela zapatrywania .posłów i żc 
uczyni 'wszystko, co leży w jego mocy, Dy przyjść 
ludności z pomocą, a j iż  obecnie przekazano za­
rządowi m. Lwowa 500.000 koron na załagodze­
nie pierwszych potrzeb ludności. Uehodzcj i 1 0 - 
dzitiy 7-tn obił i z o w a n y ch .otrzymają natychmiast *a 
siłki'. Go do innycłi sjiraw ma bye wypracowany
i przedłożony momoryal. _ . . . .

Tow wzajem nych ubezp-.eczen urzędników pry­
watnych nelniio bez przerwy swoje czynności urzę­
dowe" mimo okupacyi Lwowa, a tylko rozszerzyło 
swą działalność na Wiedeń, dokąd przeniosła Kię 
c/.ę* dyrckcyi.

Wiedeński oddział Tow. ze tyzgłędu, że między 
t. 7.w. »ućhodźcami<; znajdowała się przeważna i- 
luść .członków Towarzystwa, oraz, że nie miał do 
zwalczania trudności komunikacyjnych, wykazuje 
największe wvniki swej pracy. Tytułem zaliczce 
na poczet nabytych praw do ś M z e n  , zwroJim 
nrc-mij. następnie .na wsparcia- dm a u  n. ^  -
wanie sierot po członkach Towarzystwa i na je 
d, orazowe odprawy wdowie wypłacie po ko.mer 
czerwca b. r. kilkaset tysięcy koron. Poza tem Do, 
specyabie-o obowiązku .udzielał zgłaszającym się 
pomocy na dbcym -terenie i pośredniczył w wy. 
piacie rządowych .zasiłków dla rodzin, których oj­
cowie lub synowie zostali powołani pod broń.

Z wielkienii trudnościami .miał do walczenia-od 
dział lwowski Towarzystwa w swej pracy w cza­
sie 10-miesicezncj okupacyi Lwowa. Mimo to je­
dnak wypłacił w .powyższym okresie tytułem eme­
rytur 31.714 koron 52 gr., rent wdowich 15.03: 
kor. 74 gr.. dodatków na wychowanie sierot 3.17:.



N r  386. N o w a  r e f o r m a

Kor., kapitałów pośmiertnych 1.860 kor., zaliczek 
na przyszłe świadczenia i zwroty premij 34.286 K 
17 gr.; razem 88.637 K 54 gr.

Ponadto funkcjonowało zupełnie normalnie biu­
ro Towarzystwa w Krakowie.

Ponieważ zaś przez cały ten czas Towarzystwo 
kierowało się zasadami jak największej lojalności 
wobec swych członków i nie wywierało nacisku na 
zalegających z opłatą premij, zrozumiałem jest, że 
obecnie zwraca się z gorącym apelem do wszyst­
kich swych członków, tak  służbodawców, jak i 
ubezpieczonych, aby w miarę swych środków spła­
tali zaległe premie, co do których ogłoszone mo- 
ratoryj^ff nie ma zastosowania, a to tern bardziej, 
że skłonne jest do udzielania w tych spłatach jak 
najdalej idących ulg.

Listy cd ks. metropolity Szeptyckiego. »Ukra- 
hhkie Siowo« zamieszcza za czasopismem »Praca« 
z Prudentopohi w Paranie kilka listów ks. metro­
polity Szeptyckiego, pisanych do .tamtejszych 0 0 .  
bazylianów. Ks. Szeptycki donosi, że jest. zdrów, 
jednakowoż pobyt jego w Kursku jest przykry, po­
zbawiony bowiem wiadomości z kraju i poza dom 
puszyć się nie może. Listy giną, wiadomości brak. 
Prócz Pisma św. brak wszelkich książek. Na -wy­
gnaniu bawi l.deie ruski(di księży, ale koło lir. 
Hzeptyekipiro nie ma żadnego.

-L w ow skaja^ d y r e k c ja  w Żytomierzu. 17 Żyto­
mierzu na Wołyniu »urzcd-uje« dyrekeya lwowskiej 
kolei żelaznej. Naturalnie rosyjska dyrekeya. Jest 
cały sztab urzędników, któiy wydaje rozponządze- 
jrńa, opatrzone pieczęciami a>lwowskiej« dyrekcji, 
rj-rt tfż w pogotowiu park kolejowy i armia niż­
szych funkcyonaryuszy, która niecierpliwie czeka, 
hy z powrotem jechać do Lwowa. Zdaje się, że 
tak czekać będą — długo! ł

2!q ś w sa fa .
Przeniesienie zakładów Skody. Zarząd znanych 

fabryk Skody w Piiz.nie. jak wiadomo,' prowadził 
•układy z kilkoma -niemieckiemi mias-tami w Cze­
chach (Cheb, Moct. Die-czyn) co do przeniesienia 
niektórych z tycli zakładów do jednego z tych 
miast. Miasta te jednakże z różnych powodów od­
rzuciły czynione im propozycje. Między innymi 
grały tu główną rolę względy narodowościowe. 
|7Briixer Zeitung« pisze o tein: »UrzędmYy zakła­
dów są w- większej części narodowości niemiec­
kiej, ale robotnicy, którzyby byli przeniesieni z Pil­
zna. są przeważnie narodowości czeskiej (75%). 
;Zas żądanie, aby robotnicy wyłącznie rekrutowani 
•byli z^.iemców, okazało się nic do spełnienia.* 
wspomniane pis.mo dodaje, żc miasto Most bardzo 
życzyło sobie,pozyskać fabryki Skody, lec.z wzgląd 
na to, że miasto i okolica nic wytrzymałyby zwięk­
szenia się żywiołu czeskiego, podobnie jak w  Che- 
hic, był decydującym, aby propozycje zakładów od­
rzucie. Według ostatnich wiadomości, podobną
■propozycyę otrzymało obecnie miasto Rokvcanv 
*ofo Pilzna.

N C by ' dyrektor polieyi w  Pradze. .Tak donosi 
telegram z Wiednia, kierownik komisaryatu po- 
Jłicyi w Ostrawie Morawskiej, radca polieyi dr Goi­
li yd Kunz, został rozporządzeniem eesa-rskiom za- 
r.minowany starszym radcą polieyi z tytułem i cha­
rakterem radcy rządowego, tudzież rzeczywistym 
•Kierownikiem polieyi w Pradze.

Dram at m iłosny. W  ubiegłą sobotę w Wiedniu 
zm.irki 19-lc-tnia Fr. Ilgnerówna, córka wydawcy 
»Kikeriki«, zastrzelona przez porucznika Aleksan­
dra Głasera z Subotic, który następnie zastrzelił się 
Kam. Przyczyną 'zabójstwa i samobójstwa, jak 
donoszą z W iednia 'na podstawie listów pozośta- 
y mrraoh przez młodych ludzi, była nieszczęśliwa 
miłoścń Czyn nicszczęśihyych, na małżeństwo któ­
rych me zgadzały* się obie rodziny, na długo jesz­
cze przed spełnieniem był przez nich postanowiony 
i oomyslauy.

Kronika wojenna.
Zniszczenie K rólestw a P o lsk iego . Z Haagi do­

noszą: H olenderski komitet pomocy dla Królestwa 
[Polskiego ogłasza sprawozdanie o zniszczeniach, 
'jakie tam spowodowała obecna wojna. Wedhm 
(tego sprawozdania przeszło 200 miast i miasteczek 
(oara 9.000 wsi zostało dotkniętych przez wojnę. 
.Bezpośrednie szkody oceniają na 2'/t miliarda ma­
rek. 5.000 wsi }ost z.upc4nic zn iszczonych, n iezli­
czone dwory, zamki, wille doszczętnie spłonęły, 
przeszło 100 kościołów leży w gruzach, a ponad 
1.000 jest znacznie uszkodzonych. Wszelkie zbo­
że i zapasy zostały od ludności odebrane, dwa mi­
liony sztuk bydła różnego gatunku i milion koni 
.zarekwirowały arnue walczące, to, co zostało, pa­
dło wskutek braku paszy. Wskutek pocisków z 
.ciężkich dąiał urodzajna gleba znikła pod ra-ubn 
warstwą piasku i kamieni. Zwłaszcza pod Rado­
n ie m  i w okolicach Lublina olbrzymie przestrzenie 
stały się na długie lata niepłodnemi

U chodźcy p o lscy  w Krainie. Jak  donosi ..Rodak" 
uchodźcy polscy znajdujący się w Krainie, pownr

cają- już w  znacznej liczbie do Galicy i; pomimo 
to pozostało ich tam jeszcze przeszło 2000. Poło­
żenie ich w Krainie jest znośne. Słowieńcy trak­
tują icli z sympatyą. i współczuciem, a na czele 
Komitetu w Lublanie, który się opiekuje wychodź­
cami, stoi wiceprezydent kraju lir. Horinsky. — 
Ponieważ dyr. Eliasz, który kierował sprawami 
komitetu, powrócił już do kraju, centralny komi­
tet z Wiednia wysiał tam dla pełnienia dawnych 

jego  agend pośrednika i tłumacza prof. Hilarego 
Dulembę.

D zien n ik a łze  o obow iązek służby w ojskow ej.
Praski »Czas« donosi: ^Syndykat praskich dzien­
nikarzy* ponownie poczynili starania u odpowie­
dnich wlad.z, aby uzyskać dla swoich członków, 
przy zbliżających się asenterunkach, gdyby byli u- 
znani nawet za zdolnych do służby wojskowej, ta­
kie ulgi, iżby dzienniki, w skład redakcji których 
członkowie syndykatu wchodzą, mogły i nadal wy­
chodzić bez utrudnień.

Podobne kroki uczyniły, jak donosiliśmy nioda-

Berlinie, i otrzymały od ministerstwa wojny zape­
wnienie co do spełnienia swych postulatów.

A uutryaekie i niem ieckie kap ita ły  w R osyi. — 
..Voss. Ztg“ drogą pośrednią dowiaduje sio z Pe­
tersburga: W objaśnieniach do projektu prawa o 
sekwestracyi majątku nieprzyjaciół, który wypra­
cował rząd dla przedłożenia Dumie, znajdują się 
następujące daty.

W Rosyi miały swe filie 32 akcyjne towarzy­
stwa; filie te rozporządzały kapitałem wynoszącym 
35 milionów rubli. Oprócz tego zarejestrowanych 
było 196 filij niemieckich i austryaekich doinuw 
handlowych., jakoteż 100 fiim przemysłowych z 
kapitałem 22 mil. rubli. 1 wreszcie do poddanych 
austiyackich i niemieckich należało w Rosyi 337 
przedsiębiorstw przemysłowych z roczną produk­
c j ą  około 75 milionów rubli i zatrudniających 39 
tysięcy robotników. : v

Nowy krążownik niemiecki. Z Berlina donoszą, 
że onegdaj E-p.uszozono z tłoków w Wilhehnshafcn 
na wodę wielki krążownik, który ma być uzupeł­
nieniem floty za »Herto«. Okręt ten z rozkazu ce­
sarza Wilhelma otrzymał nazwę »Ilindenbmg«. Pa­
ni irmdenburgowa dokonała ceremonii ch rz tu  tego 
okrętu. Marszałek polny Hindeuhurg wystosował 
do cesarza telegram z podziękowaniem za ten za­
szczyt-.

»Polenlietler«. Czytamy we »Fromdenł>lac:ie«: 
Wojna obecna, która wojska nasze 3 narody okryła 
niewiędnącym wawrzynem, będzie również kartą 
pełną chwały w liistoryl narodu polskiego. Rycer­
skość, 'dzielność i duch niepodległości są .przyro- 
dzonemi •właściwościami Polaków, wypróbowaneińi 
i dowiedzionemi w niezliczonych przejścia:.1.: i nie­
bezpieczeństwach, w nieszczęściu i walkach. W tein 
potężnem zmaganiu się, jakie szaleje w całej Eu­
ropie, rozstrzygają się również losy Polaków, k tó­
rzy, jak żaden inny naród, odczuwają pięść rosyj­
ską i jęczą pod niegod-nem, dlawiącem jarzmem: 
Nie dziw przeto, że naród polski powitał państwa 
centralne jako wybawców i dumny jest z tego, że 
ramię przy ramieniu z bohaterskienii icli wojskami 
przyczynia się do dzieła oswobodzenia. I jak w 
czasach, gdy sizłaehctni Polacy jednem szarpnię­
ciem rozrywali kajdany, nałożone im przez okru­
tnego ciemięzcę, tak i dziś rozbrzmiewa pleśń pol­
ska, wznosi się, dźwięcząc i zagrzewając do czynu 
ku niebu, staje się hasłem dla tych tyssię-cy, które 
pełne zapału pociągnęły w pole, by zwyciężyć lub 
•/.'miąć.

Ukazała się właśnie książeczka p. t. »l)ie Polcn- 
Iiede-r de-utscher Dichter«, poświęcona dzielnym o- 
swoboclziciełom Lwowa, na pamiątkę dnia 22 czer­
wca -roku 1915. Każdy utwór, zawarty w tym 
zbiorze, wskazuje,-że również Niemcy, w śćiTloj łą­
czności 'l Polakami przelewający obecnie krew

woją, odczuwają, co wzrusza serce polskie, rozu­
mieją, co wyróżnia Polaków i co ich wynosi 'po­
nad innych. Wiersz, zatytułowany »Ermutiguug«, 
może służyć jako motto i jako dewiza Polaków w 
tej strasznej wojnie, która niemniej jest i ich woj­
ną. Wiersz ten brzmi w wolnym przekładzie: 
Odwagi, dzielni Polacy! Odwagi lwa!
Walczyliście mężnie do ostatka krwi,
Zwycięża tylko, kto na posterunku trwa!
Powoli rośnie dąb, co w ziemi mocno tkwi,
Wieży nie można wznieść przez j« lną przecież noc. 
Duszy podniosłej tylko nadana jest moc.
Oo jej po stratach krwi przyniesie jasny plon. 
Ponurej, bezlitosnej, groźnej zimy zgon'
Wskrzesza wiosennych nowych uciech czar,
A komu śniony długo świt ma błysnąć z mar 
[ wyzwolenia komu ma rozobrzmioć wieść,
J'en wszystkie czarty piekła musi wprzódy zgnieść.

Poniedziałek, 2 S ierpnia  1915.

E t i t a R  a h m i i a  mmi
Z kom ite tu  wykonawczego odbudow y k ra ju  

kom unikują :
J e d n ą  z na jak tu a ln ie jszy ch  spraw  obecnie 

w Galieyi jest  kw es tya  czynszów za mieszkania 
ewakuowane. Tysiące rodzin zmuszone by ły  w 
jesieni r. 1914 z powodu inwazyi n ieprzyjaciel­
skiej i ew akuacy i  twierdzy krakow skie j szukać 
schronienia w głębi monarchii. Ponieważ w y­
jazd  nas tępow ał przeważnie nag-lc i n iew iado­
mo było, ja k  długo ta  przym usowa ekspa trya-  
cya potrwa, praw ie Wszystkie umowy najm u 
pozostały  nada l  w mocy. Miał więc uchodźca 
dw a mieszkania, jedno na obczyźnie, i drugie, 
służące za sk ład  mebli, w k ra ju  i prędzej czy 
później spo tkał się z żądaniem właściciela do­
mu zapłacenia czynszu także za opuszczone 
mieszkanie; ponieważ zaś najczęściej p rzek ra ­
czało to i przekracza  jego możność ekonomi­
czną, sprawa znajduje  epilog w sądach, które

wno, stowarzyszenia dziennikarzy niemieckich Avh0becńie. w prost zasypane są skargam i o czynsz
i rozwiązanie k o n tra k tu  najm u i dzierżawy.

Położenie obu stron, tak  najem cy jak  i wła- 
ścicila realności, jest dość trudne.

Właściciel domu opłacać musi ciężary pu ­
bliczne, odsetki od długów hipo-tcznych, k o n ­
serwować przedmiot najm u etc., najem ca znowu 
z powodu w ojny i zamieszkania poza k ra jem  n a ­
rażony  na podwójne w ydatki, najczęściej w y­
czerpany , jest finansowo ma dłuższy przeciąg 
czasu. Uwzględnienie i pogodzenie tych wza­
jem nych sprzecznych interesów stron w pro­
cesie, w k tó rym  sędzia krępow any  jest  prze­
pisom ustawy, jest  bądź co bądź bardzo trudne.

Także ugodowe załatwienie sporu w toku  
procesu nastręcza znaczne trudności —  z je ­
dnej bowiem s trony  sędzia wśród naw ału  roz­
praw  nic może poświęcić próbom ugodowym  
odpowiedniej ilości czasu i p racy, z drugiej zaś 
s trony  proces sam wytw arza  nastró j,  ugodzie 
nieprzychylny.

Y\7 pozwanym  budzi najczęściej uczucie żalu 
i p re te n s j i  do powoda, co na zawarcie zgody 
na tu ra ln ie  korzystn ie  nie wpływa, a nad to  w y­
łania kw estyę  ponoszenia kosztów7 proceso­
wych, o k tó rą  n iejedna ugoda się rozbija. (.Ro­
dziłoby więc o znalezinie sposobu ugodowego 
załatwiania tych  spraw jeszcze przed w droże­
niem sporu, co zc względu na doniosłość sp ra ­
wy pod względem ekonomicznym i społecznym 
nad wyraz byłoby pożądano.

N ad  problemem tym  zastanawiała się w ostat. 
nich czasach sekeya  prawnicza kom ite tu  od­
budow y wsi i m ias t  polskich i na  podstawie re ­
feratu  prOf. F  i e r i c li a doszła do rezu lta tu , 
że najwłaściwszą drogą, p row adzącą do celu, 
będzie zwrócenie uwagi interesowanej publicz­
ności na przepis § 433 proc. cyw. i zachęcenie 
jej do j a k  najszerszego korzystania  r. in s ty tu ­
c j i ,  w nim unormowanej.

Fostanaw ia  mianowicie u s taw a procesowa w 
powyższym paragrafie , że każdy , k to  zamierza 
wnieść skargę, może przed jej wniesieniem zgło­
sić się w sądzie powiatowym miejsca zamie­
szkania  swego dłużnika z u s tną  prośbą o we­
zwanie przeciwnika do sądu w celu ten tow ania  
ugodowego załatwienia sp raw y i to bez wzglę­
du na  w artość  przedmiotu sporu, chociażby dla, 
skargi właściwy był sąd ko leg ia lny  I in s tan c j i .  
Jeżeli ugoda pod k ierunkiem  sędziego przy j­
dzie do sk u tk u ,  uzyskuje  strona  bez kosztów 
ty tu ł  egzekucyjny, na p o d s t a w i e  którego 'bę­
dzie mogła roszczenie swe przeprowadzić ewen­
tualnie w drodze przymusowej, jeżeli zaś ro k o ­
w ania  ugodowe się rozbiją, może sędzia w spra­
wach, należących do kom ptencyi sądu powiato­
wego, za zgodą stron odraza  przeprowadzić 
rozprawę i w danym  razie w ydać  wyrok. .Je­
dnem  słowem osiąga strona ko rzys ta jąca  z ićgo 
przepisu, nie naraża jąc  an i siebie, ani przeci­
wnika na ponoszenie kosztów  procesowych, ton 
sam rezulta t,  co w procesie i to najczęściej w 
znacznie krótszym czasie. Z tego widoczna już 
cała doniosłość tej in s ty tu c j i ,  k tó ra  p rzy  odpo- 
wiedniem w ykorzystaniem  powinna w ydać  do­
bre rezulta ty .

N atu ra ln ie  wiele zależeć będzie od in teresow a 
nycli, k tó rzy  przychodzić m uszą do sądu w n a ­
stro ju  prawdziwie ugodowymi, ze szczerą i po­
ważną chęcią niedopuszczenia do procesu, p a ­
miętając, że względy sprawiedliwości społecz­
nej przemawiają za ifein, by ciężary i klęski woj­
ny ile możności równomiernie rozłożone zos ta ­
ły na obydwie strony, nie zaś żeby ponosić je 
miała ty lko  jedna z nich.

Jeżeli tak ie  przekonanie u toru je  sobie drogę 
w opinii publicznej, liczba procesów z k o n t r a k ­
tu na jm u powinna zmaleć znacznie, tein więcej, 
że sp raw ą poruszoną niewątpliwie gorąco zajmą 
się nasi sędziowie, do k tó rych  ducha obyw ate l­
skiego na tern miejscu apelować byłoby  zbyte­

czne, gdyż  oni sarni doniosłość probłelmi n a j le ­
piej oceniają. Zyczyćby sobie ty lko  w y p ad a ­
ło, aby  zredukow any  do połow y w czasie woj­
ny  personal tu te jszego sądu  powiatowego cy­
wilnego odpowiednio został powiększony, gdyż 
zachodzi obawa, żc sędziowie, zanadto  obciąże­
ni rozprawami, nic znajdą  dość czasu na odpo- 
wieduie in tensyw ne w ykonyw anie  tego »offi- 
cium boni viri«. Należy się spodziewać, że p-re- 
zydyum  sądu  wyższego tem u brakow i potrafi 
zaradzić.

Z krakow skiego obserw atoryum . —  D nia
e-m om etr doszedł 
ow oli s-ę podnosił

oryum. —  i ’n 'a  1 sierpniu 
104 do +  22 9 O.; baiomet-

P nia  2 sierpnia  o godzj 7 rano stan barom etm  742 I 
erinom etru +  1 4 fi C; w iatr: południow o-zachodni.

L u h l i i i .  -
Skąpe przyszły cło tej pory wiadomości o wkro­

czeniu austryaekich wojsk do Lublina; właściwie 
żadnych szczegółów niema. Tego tylko domyślać 
się można, że Rosjanie opuścili Lublin bez po­
przednich walk w mieście samem. Z komunikatów 
zaś poprzednio wydanych, które mówiły o wal­
kach na linii Chmiel—1’iaski—Biskupice, o zdo- 
bueiu stacyi kolejowej Trawniki — domyślać się 
też można, że wojska auslryackie weszły do Lu­
blina od strony wschodniej, względnie południowo- 
wschodniej. Stąd bowiem idzie do Lublina linia 
kolejowa od Chełmu i z tej strony również pro- 
wauzi do Lublina szeroka, dobrze utrzymana szo­
sa od Krasnego Stawu, mająca w Piaskach (wła­
ściwie w Piaskach Luterskich, miasteczko z 5 tys. 
mieszkańców, o 21 km. od Lublina), jako odga­
łęzienie taką samą szosę do Chełmu. — Ta szosa 
i kolej tworzą najważniejsze połączenie Lublina 
ze wschodem i przeciąć je było najpilnicjs.zem za­
daniem. , - •

Od tej strony teren, na południc i -wschód od 
Lublina wyższy, falisto-pagórkowaty, zniża się ła­
godnie ku dolinie trzech rzek — Bystrzycy i wpa­
dających do niej pod Lublinem Czeciiówki i Czer- 
niojćwki. Szosa prowadzi przez folwark podmiej­
ski Bronowicc, a następnie już ulice miasta wzno­
szą się pod wzgórza, na których położona jest gló' 
wna część Lublina (192 m. nad poziomem morza). 
Szosa ta i stanowiąca jej przedłużenie ulica, pro­
wadzą wprost do centrum miasta — pod bramę 
Grodzką, wzniesioną w r. 1342 przez Kazimierza 
U iełkiego, która jednak przy restauracji grunto­
wnej za Stanisława Augusta zupełnie utraciła swój 
dawny wygląd.

Lublin w śróumiesciu, zwłaszcza na głównej ar- 
teryi •— ul. Krakowskie Przedmieście, ma cechy 
zupełnie współczesnego europejskiego miasta — 
jest zresztą jednem z najpiękniejszych, najokaza­
lej się przedstawiających miast Królestwa Polskie­
go, tr/.eciem z. rzędu co do liczby mieszkańców. 
Posiada on katedrę biskupią i 11 kościołów kato­
lickich, dwie cerkwie prawosławne, kościół ewan­
gelicki, wielką starożytną synagogę. Obok tego 
posiada wiole innych zabytków starożytnej archi­
tektury i pamiątek. W Rynku (starym) . wznosi 
się starożytny ratusz, zhudowany w r. 1389 na 
rozkaz Włdayslawa Jagiełły na miejsce dawnego 
drewnianego, przebudowany w r. 1787 za czasów 
Stanisława A ugŁta ,  przez architekta Marliniego. 
Tu odbywały się od r. 1578 trybunały koronąe, 
tu też nagle życic dokonał, tknięty apopleksją, Jan 
Kochanowski.

Na ulicy Złotej znajduje się kościół św. Stani­
sława, założony w r. 1452, po spaleniu w r. 1505 
odbudowany i ukończony ostatecznie rv r. 1660, 
gdzie odbywały się sejm™koronne i sejmiki woje­
wódzkie, a w r. 1569 ogłoszono akt Unii lubelskiej. 
Niedaleko od Rynku, za ul. Bramową, przy pla­
cu Królewskim, w z n o s i  si<> s ł y n n a  b r a m a  K r a ­
kowska, zbudowana w r. 1342 na rozkaz Kazimie­
rza 17., a odnowiona przez- Stanisława Augusta, 
z wieżą na ISO stóp wysoką; była ona kiedyś 
środkowym punktem fortyfikacji miasta na dro­
dze prowadzącej do Krakowa. Od bramy tej za­
czyna sic ul. Krakowskie Przedmieście, u wejścia 
do której znajduje się gmach magistratu, tzw. Ra­
tusz nowy, fundo wany w r. 1610 jako kościół i k la­
sztor, przez Rosyan na ginach magistratu przero' 
biony. W przedłużeniu Krakowskiego znajduje się 
plac Litewski, na któiym wśród drzew, na wynio­
słym kopcu, wznosi się pomnik linii —- kolumna 
żelazna, na 46 stóp wysoka, na której od strony 
ulicy znajdują, się postacie Jadwigi i Jagiełły z 
herbami Polski i Litwy, oraz datami: założenia 
1569 i odnowienia 1825; w tym bowiem roku 
wzniósł żelazną kolumno, na miejsce dawnego po­
mnika kamiennego, car Aleksander I swoim ko­
sztem.

Zamek lubelski, czyli gród, przebudowany za 
czasów Kazimierza 17.. w r. 1826 został odrestau­
rowany z rozkazu ówczesnego namiestnika gen. 
Zajączka. Po restauracji jednak, która była bar­
dzo gruntowną, zamek zatracił dawne swe cechy 
i wygląd, przeistaczając się w zupełnie nowy. — 
Z całego starożytnego gmachu pozostały dziś w 
stanie pierwotnyrii tylko kościół św. Trójcy i wie­
ża. J.

W  sali tego zamku odbyło się w r. 1569 ostate­
czne zatwierdzenie aktu Unii i tu król Zygmunt 
August zaprzysiągł go. — Za czasów panowania 
rosyjskiego znajdowały się tu więzienia krymi­
nalne.

Dzisiejszy Lublin jest, jak już zaznaczyliśmy, 
miastem ludnem i ożywionem. Obok znacznego ru­
chu, związanego z pobytem w nim urzędu guber- 
nialnogo i różnych innych władz, ma on nadto 
stosunkowo wysoko rozwinięty przemysł, zwła­
szcza jego gałęzie z rolnictwem związane. Jakć  
stolica jednej z najżyźniejszych i najbogatszy cl 
gubernij Królestwa, Lublin prowadzi także zna­
czny liandeł. Posiada oświetlenie gazowe, dobn 
bruki i chodniki. Jaki był stan Lublina w osta­
tnich dniach, kiedy naokoło niego toczyły się krwa­
we wałki, a miasto stanowiło centralny punkt ope­
racyjny i zborny armii rosyjskiej, tego oczywiście 
teraz jeszcze donieść nie możemy. Jaka  ludność 
i w jakim nastroju w nim -pozostała, jak Lublin 
powitał wkraczające oddziały ułanów Beliny, któ­
rzy, jak słychać, pierwsi wkroczyli do miasta, te­
go dowiemy się dokładnie dopiero za dni kilka.

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Z nad Driny.
W iedeń. Z wojennej k w a te ry  don.o&zą: Serb­

skie biuro prasowe w Niszu ogłasza 26 lipca 
wiaclonrość, jak o b y  oddział serbski przeszedł 
koło B atar  na południe od Jam i- Drine i napadł 
jeden oddział austryacko-węgierski.  'Wiadomość 
t a ' j e s t  w yssana  z palca. Serbowie nigdzie nie 
przeszli pr.zez Drinę.

S tra ty  wyrządzona przez Włochów.
W iedeń. Z wojennej k w ate ry  prasow ej dono­

szą: Stwierdzenie szkód w yrządzonych przez 
a ta k  włoskiej floty ma Ragusa  Yecclria w dniu 
18 czerwca, w ykazało, że szkoda wynosi 30 kor.

Wojna w powietrzu.
Berłin. Wozoraj około gmdz. 6 rano  ponad 

Fryburg iem  w; Brysgowii pojawiło się 0 la taw ­
ców nieprzyjacielskich. Udało się s trąc ić  jeden 
apara t;  dwóch lotników rannych  wzięto przy- 
tem do niewoli.

A gitacya z aeroplanu.
Paryż . »Ten’i,ps« donosi z A leksand ry*  Apa- 

jrai lotniczy francuski przeleciał pffnad Bejru­
tem, L ibanem  i Damaszkiem, rzucając wielką 
liczbę dzienników' arabskich i egipskich oraz o- 
dezw.

Ofiara wojny.
N ew y Jork. (Biuro Reutera). Obywatel au- 

stryaeki Rudolf Malik, k tó ry  przed k ilku  ty  
godniami uwięziony został za l is ty  z pogróżka- 
mi, wysiane do Wilsona i do  genera lnego  k o n ­
sula austro-węgierskiego, wypuszczany został 
na wolność jako  umysłowo chory. Zdaniem le­
karzy s tan  um ysłow y (Malika ucierpiał z  ̂po­
wodu niemożności powrotu do żomj- i trojga- 
dzieci, ży jących w Europie.

Przekupstwa wTyfcorcze w Japonii.
Londyn. »Tinres« donosi z Tokio: Główny 

sekre tarz  Izby poselskiej I la jasz łda  podał się do 
dy.misyi, k tó ją  przyjęto. I la ja sz ida  po śledztwie 
sądowem został uwięziony. Stoi om pod zarzu­
tem przekupstw a  przy 'O s ta tn ich  wyborach; za­
rzut ten p o d n i e s i o n o  takż.o‘przeciw mimiftrow’ ' 
spiaw w ew nętrznych Ourze. ■'

Cholera.
' Wiedeń. L'nia 31 lipca stwierdzono w  Gali 

cyi cholerę a z ja ty c k ą :  38 w ypad k ó w  av 10
gminach pow. cieszanowskiego, 27 w ypadków  
w G gm inach pow. jarosławskiego, 3 3 jv y p a d k i  
w 2 gm inach pow. jaworowskiego, 167 późnie.) 
zg łu sz o n y c h  w ypadków  dawniejszych w 11 gm i­
nach pow. lwowskiego, 2 w  pow. stanisławow7- 
skim, 2 w starosamborskim,_ 2 w7 stry jsk im , 18 
w 1 gminie pow. żółkiewskiego.

W edług  sprawozdań z 1 -sierpnia stwierdzono 
bakteryologic7..nie cholerę a z ja ty c k ą :  2 w ypadk i 
pow. bialski (2 gminy), 170 w ypadków  (w 20
o-minach) pow7. cieszą,nowskiego, 53 (7) pow. ja ­
worskiego, 12 (3) kałuskiego, 2 (2) pow7. kału- 
skiego, po 5 w ypadków  w pow. niskim i sk a l­
skim  (w każdym  po 2 gminy), 16 (2) w pow. R a ­
wa Ruska,, po 1 w ypadku  w  pow. nowosąde­
ckim, rzeszowskim, ta rnow skim  i turczańskim

Odpowiedzialny redaktor:

K c& sła a ty  gro& *iw sld .
W ydawca:

-J. Jastrzębiec.

„ U s u u e  a d  f i n e m “ .
- (Dokończenie.)

Ułożył mu szybko głowę n a  kretowisku, r ę c  
skrzyżował na. piersi i westchnąwszy, odszedł 
do •dział. Te  g rzm ia ły  bez ustanku. Kierowa! 
niemi s ta ry  podoficer, Niemiec, paląc flegma- 

(Łyezmio k ró tk ą  fajeczkę. Policzył liulzi; zostało 
ich razem z Hansem  pięciu.

W róg  zbliżał się coraz bardziej —  już tylko 
1.300 kroków! I lans  zniżył cel i 'zaczął dalej 
»młócic«. Pozosta ła  w iara  wiedziała, że zginie, 
brom la  się jednak  zadęcie , żgana rozpaczą nie­
uchronnej śmierci —  kąsa ła  śmiertelnie, zanim 
miała zamilknąć i zniknąć we wrogiem morzu.

N ate liw iię  udało mu się znów wstrzymać 
■Moskali: gruchnęli w nich szrapnelami, i ze­
brali się kolo porucznika po rad e  i ro-zkazy. Ten 
głosem jasnym  mówił do nich k ró tko  i z serca: 
Koledzy, przyjaciele! Zginiemy tu , zdaje się, 
Wszyscy: odwrotu ani ra tunku  niema. Śpelni- 
m y jed n ak  swe zadanie do końca, do ofitatnie- 
■go naboju , do ostatniego tchu; pociechą w o- 
fetatniej geilzinie niech wam będzie, że p raca  
b a sz a  i życie nie poszły na marne! Nasi zwycię­
żają! Żywym, co ostaną —  chwała, a  tym , k tó ­
rzy  padli i padną cześć i światłość wiekuista. 
J a  nie poddam  się; czyja wola, może wracać do 
dywizyonu,. i tak żyw y nie do-jdzie... H onor 
mój oddam z mem życiem...

Wzniósłszy zaś źrenice w  górę, uk ląk ł  i za­
czął mówić wolno- głosem najgłębszego wzr-u- 
,gżenia: »Ojcze nasz, k tó ry ś  jes t  w niebie, święć 
eię Imię Twoje...« -a gars tka ,  klęcząc, cicno po­

w tarzała  za nim słowa Zbawiciela, do którego 
sr/.la już w ciszy i pokoju...

Przeżegnał się, a  potem, kreśląc  ja k  kapelan 
krzyż nad icli głowami, wyrzekł uroczyście: 

Gto -odpuść, Panie, sługę Twojego a7.7 poko-

Na powiekach wszystkich zadrgały  Izy i spa- 
Ry n a  skrwawioną z-iemię; nad" ich głowami 
oz-piął Anioł śmierci skrzydła  białe i •błogosławił 

idące k u  Panu...
* * . *

Zostali z nim Avszyscy: teraz zakom onidero\v'al
fcAyardo: do dział! celownik 1.000; pal Ho zdą­
żysz, by  wystrzelać choć A Y S z y s t k ą  am unic ję !  
Zaczęła się szalona k an o n ad a ;  % w iary pot lal się 
strumieniami.

—  Celownik 800, —  ile jeszcze naboi?
—  9 panie poruczniku!
—  P a l  dalej!
I znów gruchnęły -strzały; zos ta ły  wreszcie 

3 naboje .-Załadow ano znów; ostatni zarezerw o­
wał d la  siebie.

Odszedł k i lka  kroków  n-a skraj, by  zobaczyć 
-skutek osta tn ich  strzałów, a  z nimi zbliża-nie 
się swego przeinaczenia .. .

Widział ko lum ny  wroga, jak  'biegły już pę­
dem k u  wzgórzu. Za niemi wiły się dwa kłęby, 
ściętych dw-oma osta tn im i strzała-m-i pie-churów.

N agle  m iędzy działa znów uderzył g rana t ,  i 
-zmiótł wszystkich; został więc -sam z -jedną a r ­
m a tą  lekko uszkodzoną i z jednym  nabojem; 
drugą  -odrzuciła ek-spłozya wstecz i zniszczyła. 
Podszedł cło przeAvróconego opodal w orka a- 
municyjmego, w yją ł o s ta tn i  szra-pnel i tu ląe  go, 
jak  dziecię do piersi, wracał ku  armacie.

Z zimną krw ią  załadowa-,1 n as taw ia ł  d ługo  ce­
low nik  i mierzył, —  mierzył w sam  środek  nie­
przyjacielskiego mrowiska. W  ko ń cu  -wypalił, a

widząc zniszczenie, jakie sprawiło jego »poże­
gnalne pozdrowienie*, uśmiechnął -się do siebie 
zadowolony.

Następnie  w yjął z d-ziała i zepsuł zamek, u- 
czyniw-szy je nie-użytecznem.

Teraz wklz-i-ał śmierć idącą  k u  -sobie; idącą 
szybko . i n ie u b łag a n ie , lecz rów n-oczcśire  wi­
dział, j a k  n-a prawem skrzydle spychano Moskali 
z szaloną szybkością’, jak  ci uciekali ciskając o 
ziemię broń, i to było mu sa k ra m e n te m  pocie­
chy przed sko-nem. Moskale idąc ku wzgórzu z 
lewej s t ro n y  nie wiedzieli, co działo się u nich 
nS, p rawem  -skrzydle, bo Av]a-śnie ono p rzys łan ia ­
ło im A\-idok; parli os ta tk iem  sil »lui czó-rt-owej 
bateryi«, k tó ra  -tA7l e  już beli kosz tow ała  i d la te­
go też nie zauważyli, że są również -otaczani na 
skrzydłach.

Byli już -o jakich 300 k roków ; w yją ł swój ro­
pę tym- z -olsiti-y, -opatrzy 1 -szybko n a b o j e  i śei- 
siął av leAYej garści; w  praw ą ują ł  sziabli-cę, ci­
sną  wszy -precz odciętą p-ocliwę, b y  mu nie za- 
Avadzał-a. w walce.

Potem  przykląk ł p rzy  armacie na mo-ment i 
pa trząc  w czerń zbliżającej -się m asy , odmówił 
»Z,drolwa-ś M-ary;o«. Gdy 'd-om-awiał »'teTaz i w 
godzinę śmre-rci Jia-szej« —  gruchnęła  ku la  i 
n iby  -ostatnie bitewne pozdrowienie anielskie, 
zraniła  go  av -twarz.

* ^  *
Błońce dopalało się za prze-ciwlcgłemi wzgó­

rzami k rw aw e  i ogTomne, roztaczając  n a  całej 
przestrzeni łunę przecudną finale za-ciętej 
wialki; w dali paliła się wieś, a  d y m y  szare, sła­
ły  się ca łunem .po  błoniach usianych rannym i i 
trupami. Ostatnie n a  łące nie potratOAVane 
dfzw-onki niebieskie, schylały  się za wiatrem  i 
dzwoniły  bezdźwięcznie poległym ciche »Re-

quiein«... Z północy ciągnęły nieprzejrzane s ta ­
da  kruków  na żer...

S tał bez czapki oparty  -o lufę arm aty , Avyeią- 
g-nąwszy przed siebie pistolet, z przyciśniętą ‘<lo 
p-kn-isł klingą -szablicy —  i czekał w  spokoju 
wroga.

W ia tr  igrał z długimi, niestrzyżonyuui p-rzez 
r-ałe miesiące ciężkich w alk  włosami, trngał 
długą, p iękną brodą i wą-sami, do k tórych  tuliło 
się niegdyś, Ikhjące przy rozstaniu, na progu 
dworku -szlaehekieg-o, dziewczę jasnowłose...

Powiew całował mu -osmalone burzam i i d y ­
mem lice, chłodził rozpalone skronie i świeżą, 
krwiąAviąeą ranę.

Czekał z -odwagą bohatera , tego  co miało na­
stąp ić  za -chwilę, i przypieczętować całe jego 
życie m ęką ociK-upie-nia, —  życie, k tó re  było po­
święcone mytśli i p ięknu, nie Av-alce —  -życie m a­
rzyciela poety  i filozofa.

■Niósł ćześć sw oją  i narodu  w sercu A vysoko, 
pomny ojca .z-akat-owanego- n a  ta jgach  syibir- 
skicli i d z iad k a  -spiąceigo n a  rasizyiiskich polach.

•Ą:* *
Moskale podeszli -na 30 k roków ; -młody pr-a- 

porszczyk biegnąc na czele ,rozAA7|ściec.zonej t łusz­
czy  z 'p-odniesioną w ręce szaszką, zdumiał się, 
gdy  'zobaczył -samotnego, wśród porozbijanych 
-dział i p-oroizrywa-nych ludzi, spokojnego, Avy'p-ro- 
Sbowanęgo oficera i w-atrzymał się ma chwilę, a  
z nim -cała «k-omp-a.nfci i krzyknął:

—  »Poddawiaj s-ia braticc!«
-Krótko, j-alk dźwięk -stali zagrzm iało: »nie!«
—  »W ot ka-k'0-j czort gałanckiij! poddaw aj się 

sukinsyn, a  to itiebiu--szapkami zabro-s-ajem!*
W ypalił  mu w sam łeb —  pnaporszczyk padł, 

g d y b y  rażony piorunem.
-Mo-skale z wyciem rzucili się k u  niemu, jak  

s tado -szakali. Bronił się chwilę le-dwie —  kil­

ka dz-iesiątków dłutko w aty  cli, czw-or-ogrania! 
■styeh, długich sz-tyków dźgnęło go naraz . 
schybnął -się, ja k  m łody dębczak, na swą osła, 
-tnią armatę.

Za górą słońce zagasło: AY-alka umilkła. Mo­
skali na  wzgórzu otoczono i -częścią broniących 
d e  wycięto, łub rzucających broń zabrano dc 
niett oh.

Zaledwie z trudem  zdołano po zlanyin krwią 
kapslu legitym acyjnym , rozpoznać w wymieszo­
nej -saldackimi -obcasami krw aw ej m-a-sie, eiałr 
porucznika. ^

Tam, gdzie siaki a rm ata  os ta tn ia  —  wyk o pa­
ll 0 -na °  d r  ligi dzień wielką b racką  mogiłę i 
w s z y s t k i c h ,  któ rzy  po-lcgli, po-ch-0wia.no- z po­
rucznikiem, jak  braci. P rzed  mogiłą postawiono 
dwie po trzaskane law ety , a pod krzyżem 'zasa- 

i dzono k rzak  róży dzikiej i cierni, w ykopany  na 
! pobliskiej miedzy.
! Za miesiąc oddano matce -staruszce -szablę
1-skrwawioną, -srebrny medaii-onik z Często­
chowską, jaki no-sil n-a pi-ersi, dwa daw nie j  

1 zdobyte medale waleczności na poktótycli ba- 
' gne tam i wstążeczkach, i trzeci nowy, błys-zczą- 
I cy, złoty order żelaznej korony, —  -ostatnie u- 
1 znanie i podziękę tego, k tórego  głosem ayg- 
I zw any z k a te d ry  profesorskiej, złożył śladem  oj­
ców  głowę bu jną  na ojczystej ziemi...

Został po nim  i po półbateryi jego krzyż ibrzo- 
zowy, biały, a na nim na  -tabliezcce -ze sztache­
ty? wyrżniętej żołnierskim -scyzorykiem napis. 
»Porucznik  Siekierski z całą wiarą I  półbateryi, 
z dy w iz jo n u  12 ctm. a rm at  po-ln. Padł! 3/V 1915. 
Cześć boha te rom !«

Tyrol, dnia 20 -lipca 1915.
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